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w m i ej s c u: I 
rocznie . rs. 3 kop. 20 
półrocznie . r~. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop_ 80 

\I Cena pojedynczego numeru I 
I kop. 8. \ I . z p r z e s y ł k ą: 

I rOCZDle. . . rs. 4 kop_ SO I 
półrocznie . r8. 2 kop. 40 
I kwartal~ie rs. 1 kop_ 20 

\I OGł=:OSZE~JA. I 
Za ogłoszenie t-razowe k.8 

I od jednoszpaltowego wiersza I 
l' petitn. Za ogłoszenia kilka- I 
II krotne - po k. 5. od wier- . 

sza. Za rekhL~ly i nekr~logi, II 
oraz ogł08zeDla zagraDlczne 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło- I 
szenia. reklamy i nekrologi na : 
l-ej stronie po k.20 od wier- I 

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości strony= 

, 4 wierszom jednoszpaltowym. I 

WychodzI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenumeratę pr~yjmują: OgloN~enia pr~yjmują: 

W Piot1'lcowie Binro Redakcyi i obie ksip,garnie. TJ' Łodzi księgarnie 
Schatke, Fischera i Kolińskiego. JJ' Częstochowie W. Komorńicki. W Bę­
dzinie W. Janiszewski Stan. TV B1'zezinach W. Adam Mazowita. W Dą­
browie W. Waligór~ki Karol. W Sosnowcu W. Jermułowicz. W Łasku 
W. Graris. W Rawie W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. Myśliński 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. 

W Piot1'lcowie Redakcyja • Tygodnia" i obie księgarnie. TV JVa1'sza­
wie. Warszawskie Biuro Ogłoszeil" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz 
takież binro pod firmą .Piotrowski i S-ka" (dawniej .Rajchman i S-ka"). 
IV Łodzi W-ny Gustaw Zalewski ulica Mikołajewska ~ 7. W innych 
miastach powiatowych gnbernii piotrkowskiej-osoby obok wymieuione 

I przyjmujące prenumeratę· 

ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 

Mlecz~staw KO~OWSKi 
b. sędzia jlminny, zamieszkał w CZQs-to­

cho,""ie w domn p. Rygockiej w pierw­
szej alei vis ił. vis Fuchsa. 

Od Redakcyi. 
Z powodtt wyjazdu RedaktOl'a na kw'aeyję: 

prenumeratę na H T!Jd~ieńH i 
ogloN~enia przyjmttje w każdej chwili 
kanto7' Redakcyi w księgami p. F. Jęd7'zeje­
wieza (PiOt1'k6w, dom p. St1'zeleckiego);­
inte"e~a ~a.Y c~ysto "edltkcyjne 
(jak }J1'zyjmowanie a?'tykulów, udzielanie 
żqdrr,nych objainieli i. t. p.) zalcttwia BiltTO 
Redakcyi, codziennie, z wyjqtkiem świąt, 
między godzinami 4 a 6 po poludnitt. 

Decentralizacyja. c*) 

Gazety petersburskie doniosły o nader 
ważnym projekcie, podjętym przez ministe­
ryjum spraw wewnętrznych. Idzie tu o 
zmniejszenie roboty w centralnych binrach 
ministeryjalnych. 

Biura te pomimo kilkakrotnego powię­
kszania liczby urzęuników nie mogą podo­
łać robocie, rosnącej wciąż w miarę rozwoju 
prowincyj. Nagromadzenie si~ robvty w mi­
nisteryjach pociąga za sobą zwłokę w decy­
dowaniu wielu spraw żywotnej natury. Bar­
dzo często starania i przerlstawienia władz 
prowincyjonalnych zalegają zbyt długo, co 
naturalnie odbija się złowrogo na biegu 
spraw prowincyjonalnych. Bardzo często 
interes puszczony już w ruch nie może się 
doczekać decyzyi, wskutek powolnej kore­
spondencyi władz centl'alnych z prowincy­
jonalnemi, ocl których zebrać trzeba potrze­
bne dane lub objaśnienia. 

}finisteryjum zamierza zaradzić złemu, 
grożącemu zatopieniem jego departamentów 
falą spraw, z coraz większym naporem napły­
wających z prowincyj. 

Projekt ten ma bardzo doniosłe znaczenie 
dla prowincyj, wiele bowiem Spl'llW wymaga 
dziś sankcyi rninisteryjalnej, chociaż mogłyby 
one być zde(lydowanemi i przez władze 
miejscowe. Zwłaszcza w gospodarstwie 
miast Królestwa Polskiego, reforma tego ro­
dzaju byłaby n<tjpilniej pożądaną. 

Zbyt drobiazgowa opieka ministeryjum 
tamuje tylko bieg spraw społecznych, a kon­
trola przy pomocy korespondencyj nie za-

(*) • Warszawskij Dniewnik· ]fJ 183. 

wsze cel osiąga. W gospodarstwie miejskiem 
pozostawienie wllldzom miejscowym wię· 
kszej swobudy może tylko d()datni mieć 
wpływ na bieg spraw miejskich. Nietylko 
w gospodarstwie miejskiem, lecz i w pozo­
stałych gałęziach życia projekt ministery­
jalny ma nieęlychanie doniosłe znaczenie dla 
prowincyj. Ze zaś śl'odek ten przyniesie ko­
rzyści, dowodem ministcl'yjum rolnictwa, 
które pozostawilo organom swoim prowin­
cyjonalnym zupełną swobodę. 

---<.)---

Z Ł O d Z i. 

W lipcu. 
Na zasadzie rozporządzenia rally lekarskiej, za­

twierdzonego przez miuisteryjum spraw wewnę­
trznych, fabrykanci łódzcy obowiązani byli przed­
stawić projekt oczyszczania wód f'lbl'ycznych. Po­
wodem tego rozporządzeuia były skargi właścicieli 
gruntów położonych niżej Łodzi, iż brudne wody 
łódzkie trują ryby w wodach i są przyczyną chro­
nicznych cierpi en oczów, speeyjalnego typu, roz­
winiętych wśród mieszkańeów oraz sprowadzają 
częste choroby u bydła rogatego. 

Projekt oczyszczania wód fabrycznych, łódzkich 
przedstawiano władzom wyższym wraz z protol<ó­
lem magistratu, w którym wskazano, iż wydatki 
na oczyszczenie wód pOWinni ponieść nietylko ei 
fabrykanci, z fabryk których odpływają wody nie­
czyste, lecz wszyscy mieszkailey miasta. Jaki 
będzie przebieg tej sprawy dotychczas nie wiado­
mo, w każdym atoli wypadku Łódź długo jeszcze 
pozostanie w obecnych, odrażających warunkach 
sanitaruych. 

Jest atoli możność pewnego polepszenia w tej 
mierze. 

Dla oszezędności miejsea wszystkie domy w Ło­
dzi zbudowane są tak, iż wszystkie wody deszczo­
we z powierzchni dachów i z podwórza spływają 
do rynsztoków ulicznych, niemniej brndna woda z ku­
chni, i wanien Qraz ustępów dostaje się do tyehze ryu­
sztoków. W domacb gdzie niema waterklozetów spły­
wają <lo rynsztoków wypróżnienia chorych i dzie­
ci, którzy nie mogą zejść na dół a wszystko to za­
nim dosięgnie rynsztoka przehiega przez podwórze, 
rozsiewając złą woń, w wielu zaś domach bramy 
są jedyną drogą dopuszczającą do mieszkań 'wieże 
powietrze. Nie trudno sobie wyobrazić jakimi ga­
zami napełnionem jest to powietrze, dostające się <lo 
mieszkai! naszych; podobne zaś powietrze panuje i 
na ulicach, zatrute wonią rynsztoków ulicznych, 
przepełnionych złowouuemi ingredencjami z doda­
tkiem cieczy z fabryk i farbiarni. Posypywanie 
rynsztoków chlorem, wapnem a nawet silnym roz­
czynem kwasu karbolowego nie przynosi najmniej­
szego pożytku, albowiem środki te l'ównie są szkodli­
we dla płuc, jak i gazy wyrabiające się przy nie­
czystości. 

Jedynem środkiem byłoby zniewoleuie właści­
cieli nieruchomości, aby jamy nstępowe swych do­
mów uie łączyli wprost z rynsztokami, lecz z od­
powiednio lIrządzollemi dołami zbudowancmi przy­
najmniej na jedną cegłę i wylanemi cementem. 
Tym sposobem sami właściciele domów urządziliby 
coś w rodzaju częściowej kanalizacyi, rynsztokami 
zaś lIlicznemi płynęłaby tylko czysta woda. 

Na zasadzie praw obowiązujących, właściciele 
gruntów położouych niżej, obowiązaui są przyj­
mować ua swe pola tylko wody atmosferyczne a 
więc i miasto do rynsztoków swych ma prawo 
przyjmować tylko wody deszczowe i może zalIronić 
aby nie spuszczano do nich wszelkich wÓ!l nie­
czystych. 

Poprawa zaś warunków sanitarno-hygienicznycb 
jest dla Łodzi kwestyją tak bardzo palącą, iż od­
włóczy6 jej na czas dłuższy absolutnie nie wolno. 

P. 
----0----

Tomasz6w - Ra wski. 
213 (7) 97. 

Należałoby nareszcie ukrócić samowolę i 
rozpasanie służby tutejszej. Ni to kontroli nad 
nią ni książek służbowych; swobodna jak ptak, 
dziś rzuca dowolnie służb~, którą objęła 
wczoraj, a kto wie czy większo$ć kradzieży, 
nie jest dziełem uwijających si<t bezczelnie 
około gwiazd kuchennych satelitów, którym 
naprzód już jest znaną topografij a mieszka­
nia, czas nieobecności państwa i tak dalej. 

Przed kilkoma dniami złodziej wtargnąw­
szy przez okno do mieszkania, bawiących tu 
przez lato przy ulicy Kościelnej w domu 
Plicha l'p. S. i W., mimo to, że pochwyco­
nym został przez pana domu porwał ubra­
nie, z którym przez okno wyskoczy1. 

Przy szamotaniu się, podczas którego opry­
szek uderzył p. W. si~nie w oko, uronił on 
na szczęście kamizelkę, w której znajdowało 
się 1 :800 rs. i złoty zegarek z łańcuszkiem. 

Mimo całodzienną defiladę sprowadzanych 
przez strażników do l'ozpoznania podejrza­
nych osobistości, sprawcy dotąd nie odkryto. 

Bawi w mieście sędzia śledczy, przybyły 
z Brzezin, w sprawie napadniętego i omal 
nie zabitego przed dwoma tygodniami syna 
fabrykanta S. 

Okolica nasza straciła jednego ze zna­
czniejszych obywateli $. p. Saturnina Snar­
skiego, zmarłego w 61-ym roku życia w do­
brach swych Lubochnia. 
Prowadąc wzorowe gospodarstwo, nprzej­

my, gościnny, wyrozumiały, pracowity, nie­
boszczyk należał do ludzi powszechnie sza­
nowanych i poważanych. 

Wyprowadzenie zwłok z mieszkania do 
kościoła miejscowego odbyło sie dnia 15 z. 
m. pogrzeb zaś 16 z. m. • 

Doczekaliśmy się nareszcie uregulowania 
ulicy W arszawski~j. 
Pożądane to ulepszenie tę jednak ma złą 

stronę, że tamuje na całej przestrzeni ulicy 
ruch wozowy: największy w mieście, bo je­
dyną prostą drogę prowadzącą do kolei. 
Przy tern zabarykadowanie ulicy belką, 
zbyt nizko, zmusza najliczniejszą w tym 
punkcie klasę roboczą, między którą znaj­
dzie się i stary i chory do podłażenia pod 
baryjerę prawie na czworakach. 

Ulica Bankowa od banku w dół ku nowej 
szosie kolejowej, dostaje bruk i chodniki. 

Otwarcie towarzystwa dobroczYllności, 
którego ustawa wzorowana na ustawach: 
piotrkowskiej i łódzkiej poszła parę miesięcy 
temu do zatwierdzenia właściwej wła{lzy, 
ulega odwłoce; pan generał-gubernator bo­
wiem, uważając że na dwa towarzystwa mia­
sto jest za małe, wystosował odezwę, w któ·· 
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rej radzi towal'Zystwo dobroczynności chrze­
ścijańskie polączyć z żydowskiem. 

W celu rozpatrzenia tej kwesty i obywate­
le zebrali się dnia wczorajszego w gmachn 
magistratu. 

J. O. ksiaże Imeretyński 
w Pabijanicach. 

Pudług programu J. O. ksiąze przyjechał 
w czwarteJ} (15 z. m.) do Pabijanic o go­
dzinie 4 po południu. 

Od wczesnego ranka miasto miało wygląd 
świąteczny: domy przyozdobiono chorągwia­
mi, balkony udekorowano dywanami-wszy­
stkie domy w mieHcie od~wieżouo, ulice za­
miecione-wejście do magistratu przystro­
jone świerkami i bramą z różnokolorowych 
materyj i zieleni. 

Punkt o 4 przed magistrat zajechał powóz, 
z którego wysiedli J. O. książe i pan guber­
nator piotrkowski, w następnych zaś powozach 
przyjecbali generał - lejtenant Puzyrewski, 
pułkownicy Gurko, Mawrin i Orłow, oraz 
urzędnik do szczególnych poruczeń Jaczew­
ski. 

Na kilka minut wcześniej - przybyły wla­
dze. powiatu laskiego z księciem Czagadaje­
wym na czele-za orszakiem J. O. kssięcia 
Imeretyńskiego przy był także sztab-oficer 
gub. piotrkowskiej pułkownik Gubaniew i 
kaliski gubernator r. t. Dan-lgan. Do llajdo­
stojlliejszego gościa podszedł podając chleb 
z solą w imieniu miasta, honorowy ławnik 
magistratu, obywatel i fabrykant p. Julijusz 
Killuler, następnie przedstawioną została de­
putacyja miejska złożona z wybitniejszych 
obywateli, którym J. O. kiążp raczył podać 
rękę, zaH stojący na czele tej deputacyi p. 
Oskar Kindler wypowiedział wierszowane 
powitanie. 

Nastqpnie dostojny gość dopełnił przeglą­
du straży ogniowej ochotniczej, która przed­
stawiła się i liczebnie i pod względem tabo­
ru bardzo dodatnio, uszykowana w dwa sze­
regi, po za któremi stały sikawki i beczki. 
J. O. książe, przyjąwszy raport od zastępcy 
naczelnika straży p Ludwika ~zwajkerta, 
obszedł szeregi, chwaląc strazaków i salutu­
jąc w przechodzie. Również ustawieni w 

U HYPNOTYZERA. 
z n i e ID i e c k i e g o. 

TYDZIEN 

rząd członkowie miejscowego towarzystwa 
strzeleckiego i cechy wszystkich rzemiosł 
z chorągwiami zaszczycone zostały powita­
niem przez J. O. księcia. 

P. Oskar Kindler podał naczelnikowi kra­
jn prośbę od mieszkańców miasta o konie­
czności przeprowadzenia linii drogi żelaznej 
do Pabijanic-o utworzenie szkoły 7 klaso­
wej handlowej, o utworzenie kancelaryi re­
jentalnej-o przeniesienie kamery sędziego 
pokoju wraz hypoteką i o zezwolenie pobu­
dowania szlachtuza sposobem gospodarczym. 
Podaną została równiez prośba przez p. Lu­
dwika Hille o łaskawe zatwierdzenie budo­
wy drugiego kościoła rzym.-katolickiej pa­
rafii. 

Wreszcie J. O. kiąże przy gromkich 
okrzykach kilkunastotysięcznego tłumu 
publiczn()~ci, i dzwiękach orkiestry strazac­
kiej oraz kapeli strzelców-po półgodzinnym 
pobycie w naszem mieście odjechał do Lo­
dzi. 

Porządek przez cały czas wizyty, pomimo 
licznych tłumów, bez udziału policyi utrzy­
mano wzorowy. 

--I:.~--

TEATR LETItI. 

"Gl'ochowy wie/dec;" Antoniego J[ałeckiego. 

Imci pan Jan ChryzostC)m Pasek, towarzysz 
pallcerny z chorągwi p. Czarnip.ckiego z serdecz­
nym druchem i towarzyszem broni Imci panem 
Franciszkiem OltarlOwskim, po powrocie z Danii 
z 'YHJrawy szwedzkiej, zajechali w zapusty w kra­
kowskie w dom siostry pana Jana, pani Jęrlrzejo­
wej Remiszowskiej, lllałżonki dziedzica Olszówki. 
Tu folgując rycerskienlll anillluszowi umizgają, si'i: 
oni do ładnej i zalotnej wdówki pani Kunegundy 
Rudzkiej, do której rączki i seruuszka aspiruje 
oddawna Imci pan Łukasz Komiorowski, wojski 
i lJodstarości nowomiejski. PodtatusiHły jnż do­
brze adonis nierad kon kurom dzielnych czar­
nieczczyków, gdy więc szalilą nie może im podo­
łuó, grochowy wieniec zawiesza nad drzwiami kwa­
tery towarzyszy, aby ośmieszeni sami ustąpili 
z placu, bo czem w innych stronólch dla nil'for­
tunnego konkurenta jest cznrna polewka - tern IV 

krakowskiem wieniec z grochowin. Podstęp się 
nie udał i IJan wojski sam wpadł IV zastawione 
sieci. Oto treść komedyi, 'lie wyszukana, nie 
zaprawna pieprzem IV nowoczesnym smaku a mimo 
to tryskająca życiem i owym szczerym humorem, 
co du zdrowego śmiechu pobudza, bo na rodzinnej 

I 
przedzielony, usłyszałam całkiem wyraźnie 
następujące słowa: 

I 
Jutro rano o ósmej godzinie, będziesz pani 

zupełnie. zdrową ... -Tak-a teraz śpij pani 
pułkowlllkowo. 

--- NastC}pnie słychać już było tylko jakieś 
Nieznośna migrena; od kilku miesięcy nie mruczenie, mające podobieństwo do zamó­

mam spokoju ani jednej chwili---radziłam się wień czarnoksiqskich-wreszeie ucichło zu­
już najsławniejszych lekarzy, a wszystko pełnie. 
napróżno; - prawdziwie przyjdzie chyba - Co za dziwna kuracyja-pomyślałam­
oszaleć jeżeli się z tej choroby nie wy- a jaka prosta. Naraz przeraziłam się, ujrza­
leczę... wszy na progu stojącego mqzczyznę, który 

A jednak słyszałam, że wiele osób wyle- za pomocą swojej siły magnetycznej li tylko 
czyło się z rozmaitych chorób prze?, hypno- przez dotykanie i położenie rąk, chorych 
tyzowanie; możeby spróbować jeszcze tego uzdrawiał a siłą wzroku i potęgą słowa, wo­
ostatniego środka? Nie namyśI(ljąc siQ dłu- lę innych opanowywał. Atoli na razie nie 
go wyszłam podług otrzymanego adresu od- wydał mi się wcale podobnym do cZllrodzie­
szukać lekarza - hypnotyzera. Wkrótce ja. Pozdrowił mnie uprzejmie i ruchem ręki 
wyczytałam na tablicy, umieszczonej na wskazał fotel, stojący obok biurka. Usiadł­
drzwiach schodowych jednej z kamienic: szy przy biurku, pilnie wszystko notował, 
Dr. S. konsllltacyja dla dam od godz. 10-11. a wreszcie stosownie do przyjętego tu zwy-

Tak, to on ten sławny hypnotyzer, o któ- czaju, zażądał za konsultacyję opłacenia z 
rego cudownych kuracyj ach tyle slysza- góry przypadającego honoraryjum. 
łam... - A więc pani cierpi na chroniczny ból 

- Wejść? czy nie wejść-zawachalam się głowy?-I na bezsenność? Dobrze wi(~c, pro­
chwilkę, zamiar mój wydał mi się trochq szę za mną. 
awanturniczym ... ale, cóż znowu, przecież Uchylił poftyjery, weszliśmy do właściwej 
ten hypnotyzer, jak słyszałam, nie jednemu sali operacyjnej. W salonie tyili było dość 
pomógł, czyżbym ja miala być wyjątkiem? ciemno, okna były szczelnie zasłonięte kolo­
Zresztą nie ma żadnej obawy, zaszkodzić rowymi storami, a tylko zielonawy odblask 
przecie nie możei sprobujmy więc.... zabarwiał wszystkie przedmioty i twarze 

W prowadzono mnie du małego gabine- uśpionych. Było tu trzy pacyjentki; jedna 
ciku, w którym stało biurko doktora. Kon- z nich lezala na szezlongu wyprężona bez 
sultacyja już się zaczęła: z przyległego po- żadnego ruchu. Dwie drngie spały w wygo­
kojn, który od gabinetu tylko portyjerą był dnych fotelach. Pl'zypatt·zywszy się im do-
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niwie wybujał. Dodajmy do tego zręcznie popro­
wadzoną intrygę, zaciekawiaj!tcą, widza do osta­
tniej chwili, typy wyraziste i język prześliczny, 
sciśle zastosowany do epoki, ową, swojskość wie­
jącą ze sceny, powiewem od którego odwykły już 
płuca nasze, zatrute wpływem nowoczesnych ko­
medyj, niewiarę Illal~eil ką rozrabiających na 
różne tempa -a łatwo zrozumiemy dla czego "Gro­
CllOwy wieniec" cieszy się na scenach polskich, 
takiem powodzeniem. Paska grał p. Wiśniew­
ski zamaszyście i z werwą żołnierską, nie 
mógł atoli Spl'ostać p. Knake Zawadzkiemu, któ­
ry rolę Ołtarzowskiego wyrzeźbił misternie. Był 
to bowiem rycerz i kawaler starego autoramentu, 
jakby z pleśni wieków wydoliyty i żywcem na 
scenę przeniesiony. Scena oświadczyn w akcie 
3-im, gdy żołnierz Czarnieckiego topnieje pod 
uroczym wpływem naiwnego dziewczgcia, panuy 
Elżbietki, córki wdowy Tulsl\iej, odegrana przez 
p. Zawadzkiego i pannę Truszkowską koncerto­
wo, należy do tych perełek scenicznych, których 
słuchałbyś bez kollca. P. Chrzanowska rolę za­
lotnej wdówki Kunegundy Rudzkiej odegrała 
bardzo dourze, umiała bowiem utrzymać się IV 

mierze i zastosować rodzaj kokieteryi do tej epo­
ki, która nie da\\-,lla niewieście dzisiejszej swobo­
dr a flirt tegocze3uy za zbrodnią by jej pocz:tala. 
Całość szł::t gładko z humorem i życiem, opraco­
wana do n~jdrobnie.iszej rolki, bo nawet ~Iacieja, 
sługę Remiszowskich, V. Godlewski wybornie ode­
grał. Kie zgodzilibyśmy się jeno na pojęcie roli 
wojskiego z p. Józefowiczem i z panią Zemło 
co do roli pani Jędrzejowej Romiszowskiej, którą 
p. Z. zrobiła zbyt mlodi1 i światową: zupełni e przy­
tem niepotrzebnie przebierala się w każdym akcie 
zamiast do kOl)Ca sztuki pozostać w kostjumie 
stylowym z aktu :!-gc,. Tegoczesne turniury i bu­
fiaste rękawy nie licują, z kontu'izem i karabelą, 
więc po co było psuć harmoniję. mając strój odpo­
wiedni epoce? 

We wtorek :27 b. m. powtórzono "Grochowy 
\\'leniec" po raz trzeci z rz~du względnie z dużem 
powodzeniem. W roli Elżbietki Tulskiej zamiast 
p. Truszkowskiej wystąpiła p. Roter i zagrała ją, 
niegorzej od swej poprzedniczki, zwłaszcza II" tru­
dnej scenie oświadczyn w akcie :.l-im p. R. podo­
bała się ogólnie za prostotę i szczerą llai wność 
dziewczęcą. S. L. 

--~.o---

Z Miasta i Okolic-

Pomnik ~Iickiewicza. W sobotę 24 
b. ID. p. Cypry jan Godebski przedstawił oso­
biście komitetowi i komisyi artystycznej fo­
tografije modelu pomnika. Komitet i komi-

myślałam się, że osoba dobrej tus~y o si­
wych włosach jest panią pułkownikową. 
Koło niej zostałam umieszczoną. Doznałam 
dziwnego uczucia niepokoju. Ależ dzieciń­
stwo; i czegóż miałabym się obawiać, prze­
cież znajduję się w zwykłjm pokoju lIa dru­
giem piętrze w jednej z kamienic berlińskich, 
a ruch wielkomiejski dochodzi tu z ulicy­
a więc, odwagi. .. 

Operacyja się rozpoczęła. Hypnotyzer na­
chylilobydwie swoje ręce ku moim włosom 
i posuwał je ku policzkom nie dotykając ta­
k owych. Uczułam jak by jakąś irytacyję 
i mimowolnie cofnęłam się nieco wstecz. 

- Proszę siedzieć spokojnie - rzekł le­
karz--i niech pani bez przerwy patrzy mi 
woczy. 

Co żądał uczyniłam. Przystojny mężczy­
zna, zauważyłam, chociaż trochę zaniedba­
ny ... gdyby sobie przystrzygł brodę, byłoby 
mu z tern do twarzy. 

- Niech mi pani ostro w oczy patrzy-­
taak ... a teraz zamknij pani oczy i śpij! 

Ale jak mogłam raptem zasnąć, kiedy 
czułam się zupełnie rzeżwą, a nie chcąc do­
ktora oszukiwać, nale%ało mu to okazać, 
otworzyłam przeto oczy ponownie. Znowu 

.powtórzył: 
- Niech pani na mnie bystro patrzy, a 

gdy rzeknę: śpij pani - to będziesz pani 
spać. 

Cofnął się nieco, nadając rękom ruch wa­
chadlowy co uśpić mnie miało, a ruchy te 
wykonywane były tak blizko, że prawie do-
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syja uznały projekt za zupełnie dobry i od- by dotknięci psiomaniją piotrkowiąnie, czwo- - Pensy ja ś. p. Garszteckiej w Często­
powiedni do wykonania. Po zaprowadzeniu ronogich przyjaciół swoich nie wprowadzali chowie pod tą samą firmą i troskliwem no­
kilku drobnych zmian w modelu p. Godebski do przybytku :Melpomeny.--Doprawdy nieba- wem przewodnictwem istnieć będzie i nadal. 
2a miesiąc nadeśle go do Warszawy. Jak wem w Piotrkowie jak w· Konstantynopolu - Pielgl'zymka na rowerach. Na uro­
tylko projekt pomnika zatwierdzony zosta- nie podobna będzie krąiyć po ulicach ani też czystości odpustowe przybyło w tych dniach 
nie przez władzę, komitet nie omieszka za- przebywać w ogrodach i miejscach publicz- do CZlistochowy z Warszawy grono amato­
poznać z nim ogółu za pomocą reprodukcyj nych, z racy i nadmiernej ilości psów, czynią- rów sportu cyklowego, złożone z dwóch 
w naszych pismach ilIustrowanych. cych wstręt osobnikowi, który na świeżem pal} i kilkunastu mężczyzn. 

- 5-0 dniowy jal'l1uwk na konie. Na powietrzu lub pod wereudą cukierni chwil - Pożary. W dniu 22 b. m. o 12 w no-
placu jarmarcznym roboty przygotowawcze parę odpocząć pragnie. cy wybuchł pierwszy poiar w Zawierciu i 
postępują iwawo, i niezawodnie cały teren - O IU'awo autol·skie. P. }Iichał Wo- stl"awił stodołę, należącą do fabryki akcyj­
jarmarczny w czasie właściwym odpowie- łowski ogłasza, iż dotąd nikomu z pp. dyre- nej braci Ginsberg. Ogień ukazał się w na­
dnio będzie przygotowany. DelegacJ'ja jar- ktorów towarzystw dramatycznych na pro- rożniku stodoły i z błyskawiczną szybkością 
marczna rozwija nieoywałą energiję, aby wincyi nie udzielił pozwolenia na wystawie- objął cały budynek. W piątek 23 b. ID. po 
pierwszy jarmark piotrkowski wypadł mo- nie Towarzysza pancerneo-o(l i zarazem raz drugi olbrzymia łuna zajaśniała nad 
Hiwie najświetniej. ostrz~ga interesowanych iż

o 

o-dyby ktokol- Zawierciem; ogieu podsycany wiatrem po-
Towarzystwa dobroczynności i straży wiek sztukę wspomnianą wy~awił bez jego I chłonął sie~~rn ,dom.ów miesz~alnych, tyzy 

ogniowej ochotniczej podczas jarmarku za- aprobaty narazi si~ na przykrości i odpo- stodoły,.szesc krow I trzy kOUJe or.az Wiele 
mierzają połącwncmi silami urządzić w wiedzialnoŚć sądową. I narz~dZ1 gospodarczych. Sołtlsowl Szczy­
ogrodzie kolejowym ,. wielką zabawę jesien- - Pl'Zewóz walma. Ilość wapniarek !?łow~ sk.r~?zlO~o po.~czas P?z~ru kufer. z 
ną" urozmaiconą wielu niespodziankami, - na kolei wiedeńskiej okazała się o wiele l 000 I~:, k.ory znaleZIOno rozult! '; l.esle. 
zorganizować teatr amatorski i bal. Uciech mniejszą w stosunku du ich zapotrzebowa- PO?eJlzeUl,e .pa~a na bandę Malal.skIego, 
więc jarmarkowiczom niezbraknie_ Należa· nia. W lipcu r. b. właściciele pieców su- I ~tora po srnlerCl s:-v~go wodza wzmeca po­
łoby jeszcze postarać się o ich wygody a lejowskicb zapotrzebowali pod ładunek wa- I zary w ce~ach ł~twIeJs~ego r~bunku w ogól­
zwłaszcza o dogodne rozmieszczenie jarmar- pna 622 wagon v, dostali zaś tylko 217. nem zaml~sz~.UlU. Mleszkan.cy są tak ste­
cznych gości, gdyby liczba numerów w ho- Okoliczność ta ;musiła właścicieii pieców I ~oryzo~aUl,. lZ. z~ la~a pod.eJrzan'y~ szme­
telu okaZała sie za szczupła· ale zapewnie !wapiennycb wapno z Sulejowa do Łodzi lem ~lywaJą.slę z łózek, .me sypiają po ~o­
i o tern delegacyj a jarmarczn;~ nie zapomni. transportować na wozach, bez względu na I f~cb l plt·~e~azonym ~vzłrok~emt wObd~ąl ~u. m~-

G '·' W b· ł d· \·1 koszta i strate czasu I ne upa lllJąC nowej uny, ym aIC Zle], ze 
- o~c.,. u I~g y.m tygo DlU ~osc~ ": , J • pojawiły się kartki,rozrzucone wśród ludności 

naszem ~1.e~C1e p. Stamsław ~rzY~lCzynsl{\ - ~zkoły handlo.~ve. W na~l~ho,dz~cym z.apowiadające szereg nowych poża .. ów~ 
redak.tol ~~z~ty " ~o~~~p RolDlc.zy ' .. w~da~ roku szkol~ym. otWOl z~nych będ,zle sz~M no- Straż~ ogl1lowe 'pracuJą wytrwale, policy ja 
wa~eJ w Sz.lązku, ~Iu~k!ru. P. Pl zYI1l:~y~skl w~ch. szkoł h,an~lowJ ch w Kro.~estwIe ~ol- energIC,zne rozwmęła sledztw~. 
o~ ... 0 lat plo\~adzl Z~Cl~tą walkę ~ gJeI~1a,: sk.te.m, ~~ koszt lZ~du, p~~ za~vla:lywalll~~ - ~owe kopalnie. "Gomec urzędowy" 
nlzmem a .uslłowaDl<l J~go p~zynlOsły JUZ ml1llstelYJum skaIl.Ju: KI ed} t . został JUz oghlszn. koncesy je na 4 kopalnie rudy żela­
owo.ce!: Nle~lla!o, zas~ugl.połoz,~ł p.~. ~la wyz~~c~ony tyłkI: m~ ~~padł~ .Jeszcze. de- :mej: ,.~Yło~zimierza, ,,,Elżbieta", llJózefiua", 
podJęcl~ na szlązku ~Iusklm pOZIOt;UU Iolmc- cyzYJa co dO,wyuoI u ~JeJ~cowoS~I,.W k.t61yc~ "Ludwlk" I "Teodor" w majoracie Polesna 
twa wSI'?cl szlązakow. oraz pozIOmu wy- szkoły załozone. byc mają, najwI<~c~.l atol1 w pow. czestochowskim i Aleksander" w 
kształcema ludu sz.lązk,ego. IV duchu naro- k.orzysta pub. pIOtrkowska, są bOWiem na majoracie PiOtl'OWO w pow. bedzińskim. 
dowym: Fot?grafije. zasłuzon~go re.daktol:a wldo~u rmasta IV centra.cb pr~emysł.olVych. _ ~owa hocznica koleJowa. Kolej 
IV formIe .gal~lDetowe.l . sprzed~Je kSlęg.arl1la Z p~·oJektowanycb szeSClll szkoł dWIe .~ędą warsz.-wiedeńska zamierza wybudować no­
p. Jędrze.lewlcz~ w PIOtrkOWIe IV ceme po wyzsze 6-0 lub 7-0 klasowe a cztery mzsze. wy tor dla odnogi kolejowej, prowadzącej 
~·s. l, a.fu~dusl ztąd zebran1 prz~,zn~?zony --;-; Odp~lst w .C~~stocbowi~. Na uroczy- do "Niwki" a w zamian za to 2niesie wybu­
:o~tał pl ze~ ~: P. ~a stypendyJum pIZy olmna- stosc i\I~tkl Bo~kleJ Skaple~·~neJ ,p~zyby~o na dowane przez 20 laty linije kolejowe, leżące 
ZYJlIUI IV ?Ieszyme. . ~ Jasn,ą-~ór~ ~Ilka kOlUpaDlJ,. pos\'od ktorlch obecnie wśród osady Sosnowiec. Dla mi e-

- ŚWI.ęt.okl·adc~. An~oD1 Z 1I.rek, który wyroimała ~Ht kompanJja pIOtrkowska, Idą· szkańców Sosnowca byłoby to wielkiem do­
okradł kosClół po-PIjarskI w el.DI.u!30 b. J:? ca przez mIasto w porządnycb, zwarty.~b brodziejstwem, ułatwiającem ruch uIicmy 
skazany ~ost~ł ~a cztery lata .CIęzkl.ch ro~ot s7.er~gach z muzyką ?a czele. . KompaUlJ~ i usuwającem niebezpieczeństwo. 
a po. wyClerpleUlu kary na o~le(~leille w ~y- ta hczyla prz~~zło połtora tysl.ąca poL?z: - ~owe pismo. Sosnowiec ma podobno 
beryl na zawsze, przy pozbawleUlu wszelkICh nych. KompaDlja warszawska była m llJ e] uzyskać koncesy je na pismo polskie tygo-
praw stanu i przywilejów. liczną nii lat poprzednich. dniowe. < 

- Psy w teatrze. W interesie osób, któ- - Koklusz. W Częstochowie panował - Pl'Zedstawiellie amatorskil'. W so-
re przychodzą do teatru nie po t\l, aby slu- silny koklusz wśród dzieci, lecz obecnie epi- botę dnia 2-:1- b. m. dzięki staraniom i inicy­
chać psich koncertów, pożądanem by bylo, demija jui się przesiliła. jatywie p. Rybowskiej z Łodzi i p. Bobrow 

tykał się moich rzęs. Pomimo woli zamknę­
łam oczy ponownie. 

- Tak, teraz będziesz pani spać i nie 
będziesz mogła o&worzyć powiek, gdy ja te­
go nie zechcę. 

- Czy istotnie? pomyślalam,-należałoby 
się przeciei o tem przekonać,-i bez trudno­
ści otworzyłam oczy. 

Lekarz nie okaz al zniecierpliwienia. N a 
nowo rozpoczął ruch r~kami do góry i na 
dół jak gdyby skrzydłąmi, a zawsze bardzo 
blizko moj~j twarzy. Zeuy mnie czasem nie 
udrapnął, pomyślałam; muszę przecież je­
szcze dłuiej w niego się wpatrywać, a może 
mi się uda zasnąć... Zauważyłam, że ten 
człowiek ma wcale piękne oczy; czy usiłuje 
on nadać im ten niezwykły wyi·az, czy też 
jest on prz.yrodzony? Oczy te formalnie pa­
liły mnie swoim zielonawym błyskiem. 

- A ja dotąd nie jestem senną; prawdzi­
wie, że to bardzo niepl'zyjemnie być w tym 
względzie wyjątkiem, a przecież wszystkie 
inne pacyjentki pozasypiały doskonale. Zam­
knę oczy, a sen może nadejdzie w sposó b 
naturalny, na tym miękkim fotelu, przy ci­
szy panującej w pokoju. 

Kilka razy usłyszałam jeszcze, jak powta­
rzał: 

- Teraz pani zaśniesz, teraz pani śpij, 
a mówiąc zgłoski zwolna przeciągał; taak 
i dziś nie będziesz pani miała więcej bólu 
głowy, dziś nie, i jutro także nie i będzie 
dobl·y mocny sen, taak! 

Odszedł odemnie, czułam to dobrze, gdyż 
nie spałam a miałam tylko oczy zamknięte 

i nie poruszałam się wcale, chcąc koniecznie 
zasnąć. Ozekałam chwilkę, ale sen nie przy­
chodził. }~oje trzy towarzyszki leżały bez 
rucbu. Czy też one rzeczywiście śpią? Cie­
kawość w.:ięła górę; otworzyłam oczy i ro­
zejrzałam się po pokoju. Tłusta rączka pani 
pułkownikowej, na której błyszczało kilka 
pierścieni, spoczywała na poręczy fote1u. 
Dotknęłam delikatnie jej ręki i szepnęłam: 
"Czy pani pulkownikowa śpi?" 

- Nie;--była cicha odpowiedź, poczem 
podniosła się w fotelu. 

- Mnie także nie mógł uspić. 
- Czy też tamte dwie panie śpią? Zwró-

ciłam się do pani w drugim fotelu. 
- Czy paui śpi?-zapytałam. 
- Nie i ja nie śpię-odpowiedziała, przy-

czem zauważyłam, ie oczy ma zamknięte i 
że się wcale nie poruszyła. 

- Ale dlaczegu pani udawałaś? 
- On powiedział, źe nie będę mogła wię-

cej oczu otworzyć, więc nie próbowałam 
wcale przekonać się o tern. 

- Ale ta pani na sofie zdaje się być isto­
tnie pogrążona w głębokim śnie-uie trzeba 
ją budzić-rzekła pułkownikowa. 

- Jeźeli rzeczywiście znajduje się w śnie 
hypnotycznym powiedziałam, to nie będzie­
my mogły jej przeszkodzić, co rzekłszy wsta­
łl\m i postąpiłam ku niej. Leżała wyciągnię­
ta jak martwa, zaledwie słaby oddech zau­
warzyć się dawał. Dotknęłam ostrożnie 
l)ońca jej nosa. Jej twarz skrzywiła się, 
otworzyła oczy i poruszyła rękami. Prze­
straszona odskoczyłam. 

Czy pani istotnie spałaś? zapytałam. 
- Nie, wcale, ja wszystko słyszałam. 
- Ależ pani leżałaś tak wyprężona? 
- Tak, on powiedział, że teraz nie bgdt,l 

mogła żadnym członkiem poruszyć, wi~c te­
mu uwierzyłam. 

- Ale, na miłość boską, cu zrobimy gdy 
on powróci? 

Zaledwie to wypowiedziałam aż oto w tej 
cbwili ukazał się na progu. Pan hypnotyzer 
osłupiał widząc wszystkie pacyjentki rozbu­
dzone i poruszające się. Zmarszczył brwi a 
obracając się do mnie rzekł: Temu wszy­
stkiemu szanowna pani jesteś winna, odrazu 
wydalo mi się, że panią trudno będzie zahy­
pllotyzować, to musi być wykonane całkiem 
oddzielnie, proszę przeto dziś po południu o 
piątaj godzinie przyjść do mnie powtórnie. 

To rzekłszy odprowadził mnie do drzwi. 
-. Bardzo dobrze - szepnęłam cichutko 

i spiesznie wynioslam się z pokoju. 
N a razie całą tą spra wą byłam bardzo 

zakłopotaną i zmieszauą. Ale już na scho­
dach za pierwszem powiewem świeżego po­
wietrza przyszłam do siebie, potem opano­
wał mnie pusty śmiech i szalona wesołość, 
bo przecież nie ja zostałam tu skompromito­
waną· 

W tej chwili rzeczywiście nie czułam na­
wet zwykłego codziennego bólu głowy, zby­
tecznem będzie dodawać, ie nie miałam 
więcej ochoty probować hypnotyzmu. 

Jadwiga Wiśniewska. 

---..... ---
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skiego urzędnika kolei wiedeńskiej odbyło 
si~ w Koluszkach przedstawienie amatorskie, 
~ którego dochód przeznaczono na hudowę 
kościoła w Koluszkach. Widowisko urzą­
dzono na specyjalnie zbudowanej scenie w 
balIi, wzniesionej w pobliżu staeyi. Wieczór 
wypełniły: "Consilium facultatis" Fredry, 
monologi, żywy obraz z MOkrężnego " oraz 
mazur w kostiumach krakowskich w cztery 
pary. Po ukończeniu widowiska w kółku 
zaproszonych osób odbył się wieczorek tań· 
cujący. 

- Odpust. \V Chorzęcinie w pow. brze­
zińskim z okazyi świeżo wykończonej świą­
tyni odbyło się uroczyste nabożeństwo od­
pustowe, przy bardzo licznym udziale po­
bożnych z całej okolicy. Sumę celeurował 
ks. przeor O. O. paulinów z Jasnej Góry, 
który umyślnie w tym celu przybył do Cho­
rzęcina. 

-- Zniżenie p.·ocentn. W skutek powsta­
nia w Łodzi kilku instytucyj finansowych 
stopa procentowa u prywatnych dyskonte­
rów spadło z 8%-12% do 7% lub 6%. 

- Ceny zboża. Na rynku łódzkim w ze­
szłym tygodniu sprzedawano: żyto po 3 rs. 
kop. 70, do 4 rs. za korzec; pszenicę 5,50 
do 5,70, owies 2,70 GO 2,85, j~czlUień 3,60 
do 3,75, grykę 4,50, gr00h 5,00 do 5,60 
korzec. Kartofle młode po 40 kop. pud, stare 
po l rs. 50 kop. za korzec. Centnar siana 
po 90 kop. do 1 rs., centnar słomy po 
kop. 90. 

- O ŁOllzi. Niejaki p. Omega. zamieścił 
korespondencyję w Nr. 183 "Birżewych Wie­
domostier', uskarzając się na administra­
cyjną zależność Łodzi od Piotrkowa: 

.Dla tego aby otrzymać pasport zagraniczny­
pisze p. Omega - trzeba bezwarunkowo jechać do 
Piotrkowa i tam stracić około d0by, a pasport za­
graniczny dla obywatela łódzkiego to rz ecz naj­
pierwszej potrzeby. Łodzią rządzi magistrat, który 
najmniejszej nie posiada władzy i najdrobniejszy 
jego wydatek musi być zdecydowany w P etersbur­
gu. Bruk np. w Łodzi straszny, przej echać po nim 
niepodobna. Magistrat występuje z przedstawitmiem 
i ząda pewnej sumy na naprawę bruku, za nim atoli 
uzyskał przychyluą decyzyję bruk zepsuł się do­
szczętnie i żądana suma juz nie wystarcza na jego 
naprawę · 

- Z p.·zemysłu. Fabryka wyrobów weł­
nianych Br. Szemcer w Myszkowie i prz~­
dzalnia Leonarda Welkera i Gribarda w Ło­
dzi zamieniają się na Towarzystwa akcyjne: 
l-e z kapitałem milijona rubli; 2-e z kapi­
talem 1,200,000 rs. w złocie. 

- Opłata szacunkowa. "Prawit. Wiest­
nik" donosi o ustanowieniu opłaty szacun­
kowej w Łodzi na zasadach obowiązująeych 
w Warszawie. Opłata pobieraną będzie w 
wysokości 3% od dochodu brutto i 1/4% od 
ceny szacunkowej placów niezabudowanych 
i nie przynoszących dochodu. Opłaty later­
niowe i na utrzymanie zjazdu sędziów poko­
ju uędą zniesione. 

- Wyścigi cyklistów w Łodzi. W przy­
szlą uiedzielę 8 b. m. towarzystwo cyklistów 
łódzkich urządza wyścigi na świeżo zbudo­
wanym torze. Biegów będzie sześć: 1) 1000 
metrów dla jeźdźców, którzy jeszcze nie 
zdobyli drugiej nagrody; 2) 2000 metrów, 
dla wszystkich .ie~dźców; 3) 2000 metrów 
dla tandemów i trycyklów, których jeźdźcy 
nie otrzymali jeszcze pierwszej nagrody; 4) 
10000 metrów dla wszystkich jeźdżców, z 
dopuszczeniem leaderów; 5) 7000 'metrów 
na tytuł mistrza jazdy Ł. 1'. C. na r. 1897 
dla wszystkich członków towarzystwa w Ło­
dzi zamieszkałych; 6) 5000 metrów dla ma­
szyn wielosiedzeniowych. 

- Zabawa w Helenowie pod Łodzią w 
połączeniu z tombolą, urządzona na korzyść 
łódzkiego cLrześcijańskiego towarzystwa do­
broczynności przyniosła dochodu 10000 rs. 

- T.·amwaje w Łodzi. Towarzystwo 
"Allgemeine Electricitats - Geselschaft" 
:t.Oobowiązalo się ukończyć budowę tramwa­
jów w ciągn ośmiu miesięcy od dnia podpi­
sania kontraktu t. j. od piątku 23 b. m. 

- H.·ak w~glarek. Od niejakie,J,'o czasu 
towarzystwo sosnowickie kopalń węgla i za.­
kładów hutniczych zmniejszyło ilość ~gla 
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kamiennego '"'ysyłanego do Łodzi z winy 
kolei war~za wsko·wiedeńskiej, która nie 
podstawia towarzystwu żądanej ilości wę· 
glarek. Opóźnienie w dostawie węgla bar­
dzo szkod liwie oddziaływa na produkcyję 
fahryk łódzkich a nawet niektórym z nich 
grozi stagnacyją. W skutek tego składni­
cy węgla kamiennego w Łodzi rozpoczęli 
sprowadzać węgiel z zagranicy. 

- ({omisyjn lU"zeciwtJożal"lla. W Ło­
dzi specyjalna komisy ja ogląda fabryki w 
celu określenia jakie należałoby zastosować 
środki przeciwpożarne przy budowie no­
wych fabryk. W skład komisyi wchodzą 
inspektorzy: pierwszeg-o rosyjskiego i war­
szawskiego towarzystw ubez!)ieczeń od 
oguia. 

- 'I'l"alllwaje w Łodzi. Do robót Pł·Zy 
budowie tramwajów w Łudzi nie podobna 
prędzej przystąpić, dopóki nie będą zwie­
zione zapasy szyn, kamieJli i innych ma­
tery jałów. Przed tem naieży otworzyć biu­
\'() i porozumić sie z zagranica o dostawe 
maszyn, oraz z ~agistra.tem có do wyboru 
miejsca pod szyny, na przystanki, dystan· 
se, place stacyjne i urządzenia budowlane. 
Załatwienie tych formaluości zajmie kilka. 
tygodni czasu i roboty nie prędzej będą 
mogły być rozpoczęte jak w drugiej poło­
wie sierpnia a potrwają kilka a moźe i 
kilkanaście tygodni. Najwięcej czasu zaj­
mie budowa specyjalnycb domów murowa­
nych dla maszyn dynamo-elektrycznych 
i ich montowanie. Nie wcześniej więc jak 
w grudniu l". b. tramwaje łódzkie b~dą w 
ruch puszczone. 

- Iluch towa.·ów. Od 9 do 15 z. m. 
przywiezion/) do Łodzi: towarów bawełnia­
nych 5749 pud., bawełny 32511 p., towarów 
wełnianych 859 pud., przędzy 16366 p., weł­
ny 1861;9 p., wyrobów żelaznych 79767 p., 
żelaza 18718 p., rozmatych smarów 7667 p., 
maszyn 14060 p., mąki 25718 p., zboża 9124 
p., owsa 33756 p.) budulcu 94351 p., drzewa 
opałowego 5734 p. i węgli kamiennych 
687934 p. Wywieziono zaś: towarów baweł­
nianych 13399 p., towarów wełnianych 9805 
pud. przędzy 12117 p. i wyrobów żelaznych 
1577 pudów. 

- Elekt.·yczuośi· w Łodzi. Tutejszy 
rząd gubernijalny ogłosi! dwie oferty przed­
siębiorstw elektrycznych na oświetlenie Ło­
dzi elektrycznością. Jedna z tych ofert 
żąda koncessyi na lat 40, druga na lat 45. 
Na początek koncesyjollaryjusz miałby pra­
wo oświetlania tylko gmachów prywatnych, 
składów i sklepów. Oświetlanie ulic nastąpi 
dopiero po eks pi racy i kontraktu z towarzy­
stwem gazowem t.j. w r. 1909. 

- ~owa ulica. Rząd gubernijaJny tu­
tejszy zatwierdził projekt utworzenia nowej 
ulicy w Łodzi pomiędzy ulicami Główną 
i Pustą w kierunku od ulicy Mikołajewskiej 
do ulicy Widzewskiej. Grunta pod nową uli­
cę oddali bezpłatnie właściciele posesyj: 
Fred Grynwond, Semanna Grygory, małżon­
kowie Lange i małżonkowie Rajngold; rząd 
gubernijalny zoobowiązał ich nadto wybru· 
kować ulicę własnym kosztem według wska­
zówek budowniczego miejskiego. 

- D.·ożyzna tJl'Zlidz)' bawełuianej. Kil­
ka tygodni temu właściciele składów przę­
dzy bawełnianej w Łodzi, podnieśli jej cenę 
o i;%. Podrożenie to nader ujemnie wpły­
nęło na tranzakcyje z tkaninami baweł­
nianemi, których eena za łokieć wynosi 
k?piejki, zwłaszcza, źe fabrykanci łódzcy 
me pr~ewidując podniesienia cen przędzy 
zawarlI przez komiwojażerów swych tran­
zakcyje po dawnej cenie i obecnie zmu­
szeni są wyrobić towar z materyjałów zna­
cznie droższycb. Prawdopodobnie wielu 
mniejszych fabrykantów obstalunków nie­
wypełni, tym bardziej ie większość z nich 
nie posiada w zapasach przędzy, kupionej 
po dawnej cenie. 

- Wywóz d.·zewa. Konsul angielski 
w Warszawie zwróciwszy uwagę, iż większ'B 
część drzewa z Królestwa Polskiego idzie 
do Anglii za pośrednictwem Niemiec, pro-
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jektuje zawiązanie bezpośrednich stosunków 
z Angliją. Konsul angielski ofiaruje swą po­
moc przy udzielaniu informacyj o położeniu 
handlu drzewem w Królestwie. 

- Podatek mieszkalny. Pod względem 
opłaty podatku mieszkaniowego miasta. i 
osady gubernii uaszej zalir.zone zostały: 
Łódź do kI. III; Będzin, Częstochowa, Dą­
browa, Piotrków, Sosllo~iec, Tomaszów, 
Zgierz do kI. IV; zaś Baluty, Brzeziny, Łask, 
Pabijanice, Radomsk i Rawa do kI. V. 

- Z:;on. W Lubochni zmarł 12 z. m. ś. p. 
Saturnin Snarski. właściciel tychże dóbr, 
człowiek prawy i cieszący się og6lnem po· 
ważaniem, wzorowy gospodarz i obywatel. 

- Plantacyje bu.-aliów zajmują w na­
szej guberuii przy cukrowniach 45 morgów, 
u plantatorów zaś 1905 morgowo 

- Zmiany w duchowieilshvie. Kapelan 
przy cmentarzu brudnowskim ks. Antoni 
Kukaiski zatwierdzony został na administra­
tora parafii Ujazd w pow. brzezińskim. Wi­
karyjusz parafii Zgierz w pow. łódzkim ks. 
Jerzy Kiełduszys przeniesiony został na wi­
karyjusza do parafii św. Krzyża w Warsza­
wie. Wikaryjusz parafii Rżgó"IV w pow. 
łódzkim ks. Johan Szybarski zatwierdzony 
został na administratora parafii Rychwał w 
pow. konińskim. 

- SI.hul apteczny. P. Stanisław Stani­
szewski, właściciel składów aptecznych w 
Warsza wie założył filiję swoją, w Sosno­
wcu. 

- ~a w)'stawie kijowskiej reprezento­
wane są nastttPlljące firmy z naszej gubernii: 
Borst-fa bryka sukna w Zgierzu, Hohstein 
w Częstochowie, Bofman ze Zgierza-fabry­
ka maszyn, Grodziec - fabryka cementu, 
Huffer z Łodzi-garbarnia, szkoła i zakłady 
ogrodnicze Zawady z Częstochowy, John 
z Łodzi, "Metalurgija"-fabryka odlewów 
w Łodzi, Chmielewski z Łodzi. 

Kassa pnemysłowców łódzkich 
na ostatniem zebraniu ogólnem reprezentan­
tów postanowiła wyjednać u p. ministra 
skarbu powiększenie wpisowego z 1 rs. do 
rs. 50 i summy ztąd zebrane zaliczać na ka­
pitał rezerwowy. Postanowiono również 
wyjednać, aby wierzyciele uczestników kasy 
mogli kłaść m'eszta sądowe tylko na reszte 
funduszów uczestnika, pozostałą po potrące: 
niu należności kasie. Oprócz tego postano­
wiono wyjednać rozprzestrzenienie działal­
ności kasy i pozwolenie 11a dokonywanie 
przy operacyjach kasy rachunków w walu­
cie zagranicznej. 

- N acles]ane. Szanowny Redaktorze! 
W nr. 30 "Tygodnia", pomieszczony był artykuł 
pod tytułem ncbór amatorski" dowodzący, jakoby 
chór ten istniejący przy kościele po-pijarskim od r. 
1869, po zreorganizowaniu go obecnie w duchu liturgii 
rzymskiej, znów rozpoczął wykonywać pod dawną 
dyrekcyją pienia religijne. 

Otói w imie bezstrouności pospieszam sprosto­
wać zaszła niedokładność. Chór amatorski mie­
szany utwoi'zony w roku 1869 przy kościele po-pi­
jarskim, w skutek niezalcinych od niego okolicz­
ności, w roku zeszłym przeniósł się do kościoła 
po-bernadyńskiego, w którym obecnie pod inną 
dyrekcyją nieprzestaje pracować i przyczyniać się 
do podniesienia chwały Najwyzszego. 

Z tego nal eży wnioskować, że dawny chór uie 
jest zreformowanym a tylko utworzonym został 
przy kościele po-pijarskim chór męzki , zupełnie 
z nowych amatorów złozony-zasłnga więc wy­
trwałości w pracy od lat 28 ku chwale Bożej, na­
leży się nie uowoutworzonemu a dawnemu chórowi 
amatorskiemu, istniejącemu obecnie przy kościele 
po-bernadyńskim. 

Prosząc uprzejmie Sz. Redaktora o pomieszcze­
nie tych parn słów objaśnienia, łączę wyrazy sza-
cnnku i powatania. Jeden :: amatOl·Ó!c. 

----C(t+.)~---

Wiadomości bieżące. 

= Jarmark owocowy. W czasie od 10 do 20 paź­
dziernika r. h. VI' ogrodzie Towarzy twa ogrodnicze­
go w Warszawie przy ulicy Bagatela nr. 3 odbvwać 
się będzie jarmark owocowy. O bliżslIlych szczegó­
łach poinformuje zarząd Towarzystwa. 

= Nowe s!orublówki. W krótkim czasie zostana 
wypu szczone w obieg nowe sturublówki, mające 
dwie podobizny Cesarzowej Katarzyny II, j eduą 
białą wodną u góry a drugą w tekscie biletu. 
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= o lani kredy!. Obywatele Krasnegostawu 
zwrócili się do J. O. generał-gubernatora war­
szawskiego z prośbą o pozwolenie rozszerzenia 
działalności towarzystwa kredytowego m. Lublina 
i na Krasnostaw. 

Licytacyje w obrębie gubernii. my 1'8. 15 kop. 12; c) gruntów po "Policyj ancie" od 
sumy 18 rs. 72 kop.; d) łąki w parku miejskim od 
sumy 20 rs. 48 kop. roczuie in plus. 

- W d. 23 lipca (4 sierpnia) w magistracie m. 

SYNDYK TYMCZASOWY = Rok szkolny. .Ministeryjum oświaty poruszyło 
projekt aby wykłady i egzamin a we wszystkie~ 
zakład;ch naukowych niższych i średnich rząd 0-

wyeh kończyły się dnia 13 maja a rozpoczynały 
13 września. 

Tomaszowa na utrzymanie w porządku studzien 
miejskich w Tomaszowie w czasie od 1 stycznia 
1898 r, do 1 stycznia 1900 r. od sumy 1541's. 1'0-

eznie in minus! 
massy upadłości 

JÓZEFA ROGÓJSKIEGO = Błekilny krzyż. Naj w yŻt!j zatwierdzoną zosta­
ła ustawa Towarzystwa "Błękitnego krzyza", któ­
l'ego zadaniem za pomocą ubezpieczeń na życie 
przechodzić z pomocą strażakom, którzy ucierpieli 
przy gaszeniu pożarów. 

4 (16) sierpnia r. b. w urzędzie gminnym Dłu­
tów w pow. łaski m na bndowę 75 sąż, bież. nowej 
szosy na trakcie Pabijanice-Bełchatów od sumy 
688 rs. in minus. podaje do wiadomości, że, począwszy od dnia 

21 Lipca (2 Sierpnia) 1897 roku, t. j. od Ponie­
działku, codziennie, prócz dni galowych, 
świątecznych i sobót, po-południu od godzi­
ny 3·ej do zmierzchu, odbywać si~ b~dzie 
w handlu win upadłego Józefa Rogójskiego 
w Piotrkowie, w domu Netzla, gdzie Hotel Li­
tewski, -sprzedaż przez licytacyj~ od zni­
zonego s~acunku win: węgierskich, 
francuskich, reńskich, hiszpal'lskich i kmju o 

wych, oraz innych przedmiotów. 

= Curiosum. Zarzad je(lnej z dróg żelaznyclJ wy­
dał rozporządzenie, - aby urzędnicy, którzy przed­
stawili świadectwa o chorobie nie wychodzili z do­
mu przez cały czas choroby, z wyjątkiem tylko 
gdy chory udaje się do szpitala lub do lekarza spe­
cyjalisty. Zarząd zapomniał ,,,id ocznie, iż istnieją 
choroby, w których przebywanie na irwieżem po­
wietrzu niezbednem jest dla pomyślnego przepro­
wadzenia kl1l'acyi. 

- W d. 28 lipca (9 sierpnia) r. b. w U1'zędzie 
powiatowym brzezińskim na roboty przy odnowie­
niu jatek w Brzezinach od sumy rs. 680 in minus, 

- W d. 5 (17) sierpnia 1'. b. w urzędzie guberni­
jalnym piotrkowskim na wybrukowanie ulic Ogrodoo 

wej, Tylnej i Dojazd w m. Częstochowie od sumy 
I'S. 16210 k. 43 in minus. 

- W d. 30 lipca (II sierpnia) w magistracie UJ. 

Tomaszowa powtórna licytacyj a na oświetlenie i 
opał synagogi od l-go stycznia 1898 r. do l-go sty­
cznia 1900 r. od sumy 80 rs. 15 k. in minus. 

- W d. 31 lipca (12 siel'pnia) w Ul'zędzie gminnym 
Pajęczno na bndowę domu i zabudowań gospodal'-

Piotrków, dnia 27 Lipca 1897 r. 
.... 

Poleca si~ pie'·ws~orzędny czych od sumy rs. 4000 in minus. .. 
- -..- .• i k' - Dnia 4 sierpnia 1'. b. o 10 rauo w magistraCIe 

, a tan~ .... otel_ .nLng, els, ~ m. Rawy na dziedawę od 1 stycznia 1898 1'. do 
W mie6cie O~ę.,tochow"ef W blJzkoSCl 1 stycznia 1901 l'.: a) gruntów "po Burmistrzu" od 
dworca kolei żelaznej, sumy I·S. 30 kop. 95; b) gruntów "Cegieluia" od sn-

Dobroslaw Hleyna~ 
Adwokat Przysi~gly. 

Marya Matuszewska 
Przełożona pensyi 6 klasowej żeńskiej z klasą wstępną w War­

sza wie przy ulicy Leszno Kr.2t>, zawiadamia, iż zapisy na rok 
szkolny 1897/8 uczenie tak przychodnicb jak pensyjonare~ odby-
wają się codziennie od 11- 5. Kurs nauk zacznie si~ 23 Slerpl1la 
(4 września) 1897 r. (W. B. O. 4204) (l-l) 

o a Ł tl S l t N J E~ 
Magistrat m. Piotrkowa zamierza wynająć DOM. pry­

watny na pomieszczenie aresztu policyjnego. Dom powinien być 
murowa oy nje zbyt daleko od magistratu j liczyć pl'zynajmmej 
8 pOKojów. Zyczący sobie wyd'l.ieriawić swoj~ nieruchomość obo­
wiązany jest przedstawić do biura magistratu piśmienną dekla­
racyjQ z wymienieniem warunków, najakich zgadzają si~ wydzier­
żawić swój dom na areszt policyjny; czy przyjmują na siebie 
obowiązek przygotowania budynku odpowiednio celowi; równieź 
czy obowiązują si~ przez cały czas dzierżawy utrzymywać dom 
w należytym porządkn. Deklaracyje b~dą przyjmowa.ne w biuI'ze 
magistratu codziennie w dni powszednie do 15 (27) sierpnia l'. b. 

Prezydent B,·okowski. 
(l-l) Sekretarz 'L. G~asse'r. 

Szkoła Handlowa F. F. Laskusa 
w Wa"s~awie Bracka '.l.; 

(czasowe pomieszczenie Długa 32 do (lnia 8 lipca 1'. b.) 

uiniejszem zawiadamia, ii egzamina wstępne do klasy wstępnej (IV), pier­
wszej (V) i drugiej (YI) odbywać siQ będą w roku bieiącym od 27 maja 
(8 czerwca) i po wakacyjach od 20 sierpnia (l 'Września) . Podania przyj­
muje kancelaryja szkoły codziennie od godziny 9-ej do 12 rano z wyjątkiem 
świąt i dui galowych. Programy i ustawę nabyć można w kancelaryi. 

UW AGA: Prawa i prerogatywy dla uczniów wyżej oznaczonej szkoły, 
przewidzian e IV § 52 Najwyżej zatwierdzonej ustawy ogólnej o szkołach 
bandlowyclJ, będą uadane w 1897/8 roku szkolnym. 

(7-4) Dyrektor Szaf''1·anow. 

)"""""""vv""""'vvv""~ 
) Za.twierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych ( 
) i kaucyjonowane pod firmą: ( 

! o,wa;:e~ ~~~~~~~K:;~l~~~~~~z~~~~~~~!,:pros, ~ 
) Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism ( 

l --,-~~~,;:~~~~~;~:~~:~!~~;~:::::;" "", I 
""""""""""~""""""""".1 

z 
(l-l) 

E N I A. 

T O Wall z ~. s t l\' o TI 11 e z ~ i e c z e II 

" 

NAJWYŻEJ zatwierdzone w 1881 r. 

Pete"sburg~ " riellfa - JJIor.,klt .,~ 3;. 

Kajlitały Towarzyst\ra jlrZenOSzą SUl1l~ 2~'~~~J~~~ rs, 
UBEZPIECZENIA 

od nieszczęśliwych wypadków. 
Towarzystwo "Rosya" zawiera na warunkach dostępnych: 

1) Ubezpieczenia pojedyńczych osób od nieszcz~śli­
wych wypadków, mogących nastąpić podczas pdróZy, 
wycieczek, spacerów, przy nieszcz~ściach w domach, 
kościołacb, fabrykach, teatrach, na polowauiu na wodzie, 
ua lodzie, przy spełnianiu obowiązków służbowycb­
wsz~dzie ~ez Y'yj1!tku, jak w domu, tak i po za domem

1 
z wa.runklem zwrotu TJrzez Towarzystwo wszystkich 
wniesionych składek; albo bez takowego. 

2) Ubezpieczenia zbiorowe oficyjalistów i robotników 
w fabrykach, zakładach, przy budowlach i t. p. od nieszcze­
śliwych wypadków, mogącyr.h się zdarzyć przy spełnia­
niu przez te osoby obowiązków służbowych, 

Ubezpieczający mogą przyjmować udział w zy­
skach Towarzystwa. Dywidenda ubezpieczających w r.1897 
wynosi 15%. Od początku operacyj ubezpieczania od nie­
szczęśliwych wypadków do l stycznia 1807 r, Towarzy­
stwo wypłaciło wynagrodzeń ubezpieczonym od nieszcześli-
wych wypadków w sumie 1,570,000 rs. " 

DekI.amcyje ua ubezpieczenia przyjmuje, jak rów­
nież wszelkiego rodzllju wiadomości udziela Zarzad 
w Petersburgu (Wielka Morska, dom własny Nr. 37), Oddział 
w Warszawie (Niecała Nr. 8) i agenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach Państwa. 

Bilety asekuracyjne UH ubezpieczenia pasażerów od 
nieszczQśliw)'ch wypadków w czasie podróży koleją że­
lazną i statkami parowem i, wydawane są na głównych 
stacyjach kolei żelaznych i na głównych przystaniach statków 
parowych. (B. B. J\} tj(;3) (3-1) 



6 T YDZIEN 

DYREKCYJA 
T owarzysłwa Kredytowego miasta Piotrkowa. 

w myśl § 22 Ustawy Towarzystwa podaje do wiadomości powszechnej, iż następujące osoby weszły 
do Dyrekcyi z żądaniem pożyczek na należące do nich nieruchomości w mieście gub. Piotrkowie 

położone, a mianowicie: 
Właściciel nieruchomości Xg 223/236-c Walenty Swierczyński w wysokości 5000 rs. 

" " " 588/296 FeHcyjan Kępiński 4500 " 
" " " 280/691 Małż. Rozwens ,,15000 " 
:l n " 179/85 Mali. Rudowscy ,,4000 " 
., " " 220/222-b Małż. Jachimowscy " 7000 " 
" " " 428/240·b Helena Chełmińska " 2500 " 
" " " 124/247 Jan Majewski ,,5000 " 
" " " 409/159-a Małź. Pokrzywniccy " 4200 " 
" " " 163L135 Małż. Kajdzińscy ,,2000 " 
" " " 81,~1, 67 /17·b, 16, 17 Luuwik Dominikowski " 15000" 
" " " 579/760 Małi. Gnoińscy ,,1500 " 
" " " 440/207-a Małż. Korman ,,6000 " 
" " " 324/457 Gercke Ziegelman " 3500 " 
" " " 106/238 Jan Skibiński ,,13000 " 
" " " 215/577 Feliks Wierucki ,,9000 " 
" " " 581/783 .Małż. Wozińscy ,,1500 " 
" " " 130/512 Agata Wasiljew ,,27000 " 
" " " 232/227-d Józef Majcherski ". 12000 " 
" " " 404/649 Kazimiera Turobojska " 3500 " 
" " " 183/488 Szaja Bendermacher " 2000 " 
" " " 17/44 Fiszel Aleksandrowicz " 25000 " 
" " " 20/592 Aleksander Babicki " 8000 " 
" " " 23/764 nlałż. Tazbir ,,2000 " 
Wszelkie zarzuty przeciwko przyznaniu lub wypłacie żądanych pożyczek interesowani winni 

przedstawić Dyrekcyi w ciągu dni 14 od daty wydrukowania niniejszego obwieszczenia. (1-1) 

w szkole 6·0 kursowej miejskiej 
z kierunkiem realnym 

"VV Częs~,ocho""ie. 

Zapis kandydatów rozpocznie się 14(26) 
sierpnia, lekcy je 28 sierpnia (9 wrześn.) 
Szkoła przygotowuje do szkół techni­
cznych kolejowych, handlowych i in­
nych zakładów średnich specyjalnych. 
Przy szkole jest pensyjonat. Konwersa­
cyja niemiecka. Niezbędne dowody: me­
tryka i świadectwo szczepionej ospy. 

Przełożony Szkoły 
(3-1) J. Lampa'l'ski. 

W 
Częstochowie kupię 
d o :rn. e k: za 
2000 rubli lub dam 
na dobrą hypotekę. 

Adresować: Warszawa, Chmielna 
26 m. 2, Kozłowski. 

(l-l) (WBO. 4222) 

~o sprzetll/oil/ 
w folwarku Janków przy stacyi Ro­
kiciny: 10 krów rasowych odmiany 
Szwyc, 3 do 7-miu letnich; 6 wolcza­
ków, dwu i pół letnich tegoż gatuuku; 
10 koni fornalskich b. dobrze utrzy-
manych, młodych. (3-3) 

Dom. Łagiewniki przez Wieluń 

poszukuj B zaraz kucharza 
kawalera albo wdowca; przeds t a 

wienie osobiste konieczne. 
(3-3) 

Różne przybory i o.od.atki 
WELOCYPEDOWE, NOWE, 

jakoto: kierownik wyścigowy, trąbka, 
rączki, pedały, oliwiarki, wentyle, za­
tyc.zki do szpicrut, sprzączki do spodni 
etc.-złożone zo~tały do sp1'zedania 
po cenie kosztu w Sklepie Galante­
ryjnym p. f. "JULIJAN" w Piotr-
kowie. (0-5) 
Wyszły z druku szkice literackie A. M. 

N a odbytej w dniu 8 lipca r. b. pró bie w Krośnie­
wicach (pod Ostrowami, gub. warszawska) pługi dwuski­
bowe Rudolfa Sacka, współzawodnicząc z pługami Scbtitz 
& Bethke, Ventzky'ego i innymi odniosły zwycięztwo 
stanowcze. 

Pługi Sacka tylko funkcyjonowały prawidłowo na 
twardem, spieczonem i kamienistem koniczynisku, na którem 
wszystkie inne dwuskibowe wyskakiwały i przewracały się. 

Pługi Sacka, jak wiadomo, są najtrwalsze ze 
wszystkich. 

Wyłączną sprzedaż posiadają 

1a~eusz K~WAL~KI i A, TRYL~KI 
w Wars~~wieJ ul. Mte;dow~ Nt. 4, 

Na żądanie wy.łyla'łny opby i cenniki. 

OGŁOSZENIE. 

~roga lelazna Warszawslw-WieUeńs~a 
podaje do wiadomości, że w mIeSIącu Październiku 1897 roku, 
na mocy artykułów 40 i 90 Ustawy Ogólnej dróg żelaznych ro­
syjskich, odbędzie się sprzedaż przez publiczną licytacyję nieode­
branych przez interesantów, towarów i bagażów, przybyłych po 
dzień 19 (31) Maja r. b., oraz przedmiotów zagubionych przez pa-

l. • SHzerow. 
Jasieńskiego p. t. 
", Szczegółowy wykaz przedmiotów, mających być sprzedane-

»Wspołczesni powiescio- mi, z wymienieniem daty i stacyj, na których ma się odbyć Hcyta-
pisarze angielscy." cyja, zostanie ogłoszony w numerach 50,51 i 52 Warszawskich 

Cena rs. 1 kop. 20. Gubernskich Wiedomosti. 
Wydawnictwo księgarni Teodora Pa- O 

p):"ockiego i S-ki w Warszawie, Nowy głoszenia, zawierające powyższe dane, będą powywieszane 
Swiat J~ 41. (8-2-2) na stacyjach wysyłających i odbierających. (3-3) 

Redaktor i wydawca lIirosław Dobrzallski . 

.N! 31 

Dr. Edward Sachs 
b. asystent kliniki chorób skórnych 
i wenerycz. prof. Neissera w Wrocła­
wiu, przyjmuje do 9 1/ 2 rano i od 3 do 5 
po połud. Kobiety we wtorki i piątki od 
2-ej do 3-ej.-Warecka Ni 5, War~zawa. 

(4-2) 
W Lublinie b. r_ otwarty będzie w aier­

pniu 

~r~wat~~ a~m zar~wia 
dla nerwowych i umysłowo chorych. 
Zgłaszać się: Lublin, Dr. Wł. Olechno­
wicz ordynator oddziąłu nmysłowo-cho-
rych przy szpitalu S-go Wincentego. 

(14-2) 

W :Mrowinie pod Przedborzem 
jest do nabycia tanio 

huh uiywua 
Bliższe szczegóły poste - restante 

Przedbórz S. T. (2-2) 

MŁOCARNIĘ 
przenośn~, nżywaną, w dobrym stanie 
knpię.-Wiadomość n woźnego Towarz. 
Kred. Ziemsko w Piotrkowie Górnic-
kiego. (2-2) 

Egzystująca od lat J 3-tu. 

rracownia uoi~r~w m~l~i~~ 
Fr. ~strowskl~go 

w Piotrkowie hotel Wileitski 
ul. Petersburska 

poleca się z akuratnem i gusto­
wnem wykończaniem robót, po­
dług najnowszych żurnali, po ce­
nacb przystępnyca. Również wy­
konywam wszelkie roboty dla 
księży i uczniów. 

Fr. (JsfrolVs!(/: 
(6-2) majster cechowy. 

Ksi~[arnia E. WendB j S· ki 
w Warszawie, Krak.-Przedm. 9 

poleca, świeżo otrzymane na skład 
główny: 

Prawo fabryczne obowiązujące i ubez­
pi~czenie robotników. 

Przepisy tyczące się budownictwa fabry­
cznego z planem ''''arszawy. 

Przepisy o kotłach parowych i oświe­
tleniu elektrycznem. 

Cena rs. 1,50, z przesyłką rs. 180. 
Toż samo: Prawo fabryczne obowią­

zujące i ubezpieczenie robotuików k.90 
z przes. rs. 1,05. (WBO. 4076) (2-2) 

Emilja Horst 
przeniosła od l-go lipca roku bież. 

Pracownię 
sukien damskich i dziecinnych 

do domu Pajchla, przy nlicy llIoskiew­
skiej w lewej oficynie na dole. 

Ceny bardzo umiarkowane. (6-3) 

Iniynl~r ~mur~kj 
Biuro TecnnicznB Blloowlane 

w Częstochowie 
Plany i kosztorysy budowlane. Pro­

wadzenie robót i nadzór nad niemi. 
Roboty kanalizacyjne i niwelacyja. 
Kompletne urządzenia fabryk. (3-3) 

• loaBo.1eao UeHBypoJO, lle'laTaHO B'b lleTpOKOBCKOii ryGepllcKoll: Tllnorpaq,il1. 
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pokocham, że może już kocham, co więcej wydało mi 
się, że mógłbym wzajemuość jej pozyskać, Uczucia te 
jednak zdołałem opanować i spoglądać na przyszłość 
z nią połączoną, jako na raj zakazany .. , Posłuchaj 

mnie pan - zawołał Martial, widząc, że pan l\1ercoeur 
chce mu przerwać.-Mam panu zrobić smutne wyznanie 
wyznanie, którego nie byłbym zrobił nigdy, gdyby 
mnie do tego nie ,zmusiła dohroć twoja. Gdy je usły­

szysz, zrozumiesz niedorzeczne napozór wahanie czło­
wieka, gdy mu pozwolą prżestąpić próg raju. Panie 
Mercoeur .. , ja uie nazywam się Martial Doubray. 

Pan l\{ercoeur zdziwiony popatrzył na Martiala 
i zachęcił go giestem do dalszych zwierzeJJ., 

W tej samej chwili wysokie wrzosy i jałowce 

zaszeleściały, po za nimi u stóp ruin ukazały się dwie 
ponure, zaciekawione twarze, postacie dwóch mężczyzn 
wychyliły się z po za muru i za chwilę ukryły znów tak, 
że niewidziani mogli jednak słyszeć każde słowo za­
mienione między młodym inżynierem li dyrektorem 
'kopalui. 

-- Nie omyliłem się-szepnął młodszy-to "mał­
pa" i jego zły duch przeklęty inżynier, 

- Tak, to oni, słuchajmy, 
Nieruchomi, jak kamienne olbrzymy, za którymi 

się ukryli, zatrzymali oddech i słuchali nie tracąc ani 
słowa. 

- Smutna to historyja-podjął na nowo Martial.­
Tajemnica ciążąca nademną zabiła moją matkę, przy­
spieszyła ~mi\:lrć ojca, który zeszedł do grobu znękany 
i zrozpaczony. Nie byłem jedynakiem, a ten któreg'o 
w błogosławione dni dziecil'1stwa nazywałem bratem 
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lasy, ua przeciwległe wzg6rze pokryte domami Ville­
Noire. Pośrodku doliny jak srebrna nić wije się strumyk, 
niknie czasami wśród zieleni i ukazuje się ~nowu, 
odzwierciadlając nadbrzeżne olchy i brzozy, 

Ścieżka prowadząca do ruin stroma jest i skalista. 
Zda się, że jakiś wulkaniczny wybuch pokrył ją tym 
g-radem zwiru i czarnych niby żużle przepalonych ka­
mieni. Po obu stronach wije sią żywopłot z cierni, któ­
rych gałęzie, łącząc się, tamują często przejście, mało 
zresztą uczęszczane, gdyż ścieżkę tę nawiedzają jedy­
nie kozy w poszukiwaniu za pożywieniem. Mieszkallcy 
t>koliczni starannie omijają ruiny, legenda bowiem do 
nich przywiązana strachem ich przejmuje i po cichu 
szepczą ludziska, że w starej wieży o północy błąkają 
się duchy, To zresztą zwykła historyja każdych ruin, 

Obawa wzmogła się jeszcze, gdy jednemu z urzę­
duików skarbowych, człowiekowi, który rozumie się 
nie wierzył w duchy, przyszło na myśl zanlarmować 
mieszkańców dowcipnie obmyślanYDl figlem, 

Zaopatrzywszy się w ślepą latarkę, dotarł on po 
owej skalistej ścieżce do Wll<itrza ruin i zapalił tam 
ogień bengalski, którego odblask zielonawo-czerwony 
napełnił przerażeniem serca okolicznych wieśniaków, 
nie umiejących sobie wytłomaczyć tak dziwnego ~ja­
wiska. Odkrycie nawet tajemnicy przez samego spra­
wcę figla niewielką zyskało wiarę wśród ludności. 

Więcej niż kiedykolwiek omijano wieżę Collonge, 
przyglądano jej się zdaleka, nieufnie, a pasterze w po­
goni za zbłąkaną trzodą bledli, gdy im przyszło piąć 
się na przeklęte wzgórze. 

Anioł kopalni . 25 
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Jakież zdziwienie ogarnęłoby wieśniaka z Oh ar­
ruille, gdyby przechodząc tamtędy, ujrzał krzaki wśród 
ruin poruszające się, choć naj mniejszy nie powiewał 
wietrzyk. Jakież byłoby jego przerażenie, g'dyby z pi­
wnic, znajdujących się w podziemiach zamku doszedł 
go dżwięk mowy ludzkiej. 

Strach padłby na okolicę, gdyby wiedziano, ie 
codziennie o zmierzchu przesuwały się ścieżką tajemni­
cze cienie, kryjące się starannie za najlżejszym sze­
lestem. 

- :\Iartial'u, czy zwiedzałeś kiedykolwiek zamek 
Oollonge?-spytał pan de i\Iercoeur swego młodego to­
warzysza, 'spotkawszy go u wejścia do parku. 

- Nigdy, panie-odrzekł l\Iartial-przychodziło 

mi to nieraz na myśl, bo ruiny te mają dla mnie jakiś 
smutny urok, ale nie było sposobności ... 

- SposobnoHci ... - vrzerwał mu pan de l\Iercoeur-­
No, to dziś nie staje nam nic na przeszkodzie. Poranek 
jest śliczny, pogoda zupełnie pewna sprzyjać będzie 
wycieczce. Ani jednej chmurki... A jaki widok wspa­
niały, zobaczysz! .. Bonlard osiodła nam konie, dojedzie­
my do podnóża skały, dalej pójdziemy piechotą, bo na 
górę wspinać się trzeba rozpadliną skalną, niezbyt co­
prawda wygodną. No, cóź, zgadzasz się? 

- Z największą chęcią! - odparł żywo młody 

człowiek. 

Czekam cię więc za kwadrans u wejścia do 
parku. 

Stawię się niezawodnie!-rzekł Martial, żegna­
jąc ukłonem zwierzchnika. 
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00 pan chcesz przez to powiedzieć - zawołał 
młody człowiek bardzo zmieszany. 

- Col-rzekł niemniej zakłopotany )Iercoeur.­
Na dyjabła ta cała dyplomacyja!.. Uczciwi ludzie po­
winni mówić otwarcie. Nie chcesz ty się przyznać, no, 
to powiem ci wszystko, co myślę... ale doprawdy dzi­
wną z waszej łaski odgrywam rolę!.. Panie Daubray­
ciągnął dalej bardzo poważnie - córka moja kocha cię 
i wiem, że ... 

- Przysięgam panu - przerwał .Martial głosem 
drźącym. 

- Ależ nie, nie przysięgaj. Nie mam do ciebie 
najmuiejszego żalu. Ponieważ bądź co bądź musz~ cór­
kę moją komuś oddać, wolę, że ty mi ją zabierzesz, jak 
kto inny. 

- Panie! wyszeptał młody człowiek, głęboko 

zmieszany. 
- Jakto, czyżbyś jej nie kochał - z oburzeniem 

prawie zawołał ojciec. 
- Panie!-odpowiedział .Martial smutnie-wy­

bacz i nie sądź mnie niewdzięcznym! Zaufanie, jakiem 
mnie darzysz wzrusza mnie i boli jednocześnie. Winie­
nem ci wyznać całą prawdę! Posłuchaj: Nie znam 
istoty doskonalszej, jak panna Ewelina ... 

- Spodziewam się! - przerwał półgłosem Mer­
coeur. 

- Jest ona obdarzona wszystkiemi zaletami o ja­
kich marzyć można, a idealniejszej urody nie zdarzyło 
mi się spotkać. Od chwili gdy ją po raz pierwszy spo­
tkałem uczyniła na mnie ogromne wrażenie; oceniłem 

następnie zalety jej serca i umysłu i czułem, że ją 
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